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Rajd górski 

Zawody Olimpijskich Talentów 
Rodzinny Rajd Samochodowy 
Jarmark wiślański 

Z Wisły — Wisłą do Bałtyku 
Spotkanie z Bolkiem i Lolkiem 
Dyskoteki, koncerty 

Wystawa pn. »Przygody ze 
„Światem Młodych” « 

Oto tylko niektóre atrakcje czekające na naszych 
Czytelników z Chorągwi Bielsko-Bialskiej w dniach 
od 14 do 17 września. Przez cztery wrześniowe dni 
odbywać się również będą spotkania „,trzydziestolat- 
ka” z nastolatkami w Bielsku-Białej, Wiśle, Andrycho- 


wie i Wadowicach. Serdecznie zapraszamy. 
Szczegółowy program imprez znajdziecie na str. 4 


Na zdjęciu fragrnent starego miasta w Bielsku-Białej, gdzie 
m.in. będą się odbywały imprezy „,Świata Młodych” 


Fot. Z. Bisanz 


(Pei 
UUU 


G0 ZAPISANE 
T0 SIĘ PAWIĘTA! 


BEŻ PLANU ANI RUSZ! 


KUP DZIŚ, BO JUTRO 
ZABRAKNIE! 


Człowiek nie ma końskiej 
głowy i nie zapamięta roz- 
kładu lekcji na cały tydzień. 
Najlepiej wypisać go i po- 
wiesić w widocznym miej- 
scu. W tym celu udaj się do 
najbliższego kiosku 
„Ruchu” i za jedne 3 złote 
kup plan lekcji z wesołymi 
rysunkami. Rok _ szkolny 
przejdzie Ci po różach — bez 
kolców! | tego Ci z całego 
serca życzy Twój „Świat 
Młodych”. 


HARCERSKA 


GAZETA 


NASTOLATKÓW 


NR 107 14 WRZEŚNIA 1978 R 


TARCZE DLA 
PIERWSZAKÓW 


Początek roku szkolnego jest dużym przeży- 
ciem bez względu na wiek i klasę. 

W Szkole Podstawowej nr 169 w Warszawie 
najmłodsi — 39 pierwszoklasistów — otrzymali z rąk 
pani dyrektor, Emilii Wit, tarcze, które będą nosić 
przez 10 lat. Tyle bowiem będzie trwała nauka 
w szkole. (ms) 


Fot. M. Szymański 


GORZÓW (HSI). VIII Drużyna 
Zuchowa ..Leśne ludki” ze 
Szkoły Podstawowej nr3 w Go- 
rzowie prowadzi w swojej szko- 
le kącik „O bezpieczną drogę 


do szkoły”. Zuchy informują 
w nim swoich kolegów, jakimi 
drogami i w jaki sposób mają 
przychodzić na lekcje i wracać 
do domu. (ap) 


on ZZ 


KĘTY (HSI). Co roku wszyscy 
harcerze z Kęt biorą udział 
w nocnym złazie odbywającym 
się pod hasłem „Kocie oczy”. 
Podczas tej nocnej eskapady jej 
uczestnicy muszą wykazać się: 
wiedzą ogólnoharcerską, wia- 
domościami o swoim regionie. 
Podczas rajdu oceniana jest 
również umiejętność marszu 


na orientację, a także ogólna 
sprawność fizyczna. Konkuren- 
cje sportowe nie są łatwe: rzut 
do celu, czołganie, strzelanie 
i biegi. Mimo to harcerze z Kęt 
zawsze z niecierpliwością ocze 
kują na wrzesień, kiedy przy- 
chodzi czas na nocną wędrów- 
kę. 

(dz) 


| FILM dż DZIECIACH 


ę. Ale za to w wal wyjeż 
rużyną popłynąć di zał jeźnio 


_ filmowców, którą kieruje znany RAE Peter Usti- 
nov, przybyła do Japonii. AA 
Film będzie gotowy w przyszłym roku, Giwi przez 
ONZ Międzynarodowym Rokiem Dziecka. (kl) 


| wy. Bagatelka — kilkaset kilome- hufców. 
trówl Nie obyło się bez wywrlik * 


Dość dawno już zauważono, iż ście- 

ki miejskie przepływające przez lużno 

| ułożone sterty kamieni — ulegają samo- 
Ę rzutnie dość znacznemu oczyszczeniu. 
z więc budować pod koniec 


( na powierzchni kamieni tworzy 
ars złożona z ogromnej ilości 
nego rodzaju mikroorganizmów, 
udziale tlenu zawartego 

odzie rozkładają biologiczne reszt- 

i. Równocześnie rośnie masa owych 
pracowitych mikroorganizmów, ich 
warstwa staje się coraz to grubsza 
i może dojść do sytuacji, w której 
przestrzenie między kamieniami zosta- 
ną całkowicie nimi wypełnione. Wtedy 
oczywiście taka oczyszczalnia przesta- 
łaby działać. Należy więc tak dobrać 
z ść przepływu ścieków, ich ilość 
im stopniu dozować powie- 

eszające rozkład substancji 

ch zanieczyszczenia, aby 

iu otrzymywać stale możliwie 


zawskim ,„„Biprowodzie” 
czeniu Zaplecza Technicz- 
sospodarki Komunalnej. W tej 
| instytucji powstała właśnie 
tzw. ana oczyszczalnia ście- 
ków „,Bioblok”. Działa ona na 
podobnej zasadzie jak wyżej opisane, 
jest produkowana seryjnie i może być 
stosowana do oczyszczania ścieków, 
pochodzących z małych osiedli, szpi 
li, hoteli, ośrodków rekreacyjnych itp. 
Redukuje ona zanieczyszczenia w 97 
proc. Raz uruchomiona może praco- 
wać bez zmian praktycznie wiele lat, 
wymagając tylko okresowego dogląda- 
nia. W jej konstrukcji zastosowano wy- 
łącznie aparaturę krajową. 

Za zaprojektowanie  „„Biobloku” 
i wdrożenie do seryjnej produkcji ze- 
spół w składzie: mgr inż. Janusz Wa- 
chowiak, dr inż. Jadwiga Bernacka, 
inż. Mirosław Beym, mgr inż. Andrzej 
Borucki, mgr inż. Wiesław Drabowicz, 
dr inż. Wojciech Krolikowski, inż. 
Henryk Kuśnierek, mgr inż. Marzenna 
Podgórniak, doc. dr Marek Roman, 
mgr inż. Edward Stachowiak, mgr inż. 
Jan Tabernacki — otrzymał w tym roku 
Nagrodę Państwową II stopnia. (jd) 
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„Świat Młodych” rozmawia z I sekreta- 
rzem KW PZPR, przewodniczącym Wojewó- 
dzkiej Rady Narodowej w Bielsku-Białej 


tow. JÓZEFEM BUZIŃSKIM 


Ja się 
piszę, 
aWy? 


— Towarzyszu  sekretarzu, 
przeciętnemu Czytelnikowi 
naszej gazety województwo 
bielskie kojarzy się przede 
wszystkim z  „maluchem” 
i górami. 


— Tymczasem województwo to 
ma wiele innych, niezwykle cieka- 
wych spraw na swoim terenie. Na- 
leży do grupy najbardziej uprze- 
mysłowionych regionów kraju, 
wartość produkcji plasuje je na 
piątym miejscu w kraju, po woje- 
wództwie katowickim, stołecznym 
warszawskim, łódzkim i krakow- 
skim. Przy czym ciekawe jest to, że 
na jego terenie reprezentowane są 
wszystkie branże przemysłowe, 
poza górnictwem węgla i rud oraz 
czarną metalurgią. Jest to wysoce 
uprzemysłowiony region, o wyso 
kiej koncentracji przemysłu. Naj 
ważniejsza branża to przemysł ma 
szynowy, no i przemysł lekki, ze 
znanym, dającym produkcję na 
najwyższym światowym pozio 
mie, przemysłem włókienniczym. 


— Wszystko to na niedużym 
obszarze.. 


Tak, województwo należy do 
najmniejszych obszarowo w kraju 


a jednocześnie o najwyższej gęs 
tości zaludnienia. W przeliczeniu 
na jednego mieszkańca, mamy 
jedną z największych produkcję 
przemysłową w kraju 

Posiadamy sporo zakładów 
o znaczeniu ogólnokrajowym 
obok FSM nowoczesne Zakłady 
Metali Lekkich w Kętach. Metal 
plast -zaopatrujący cały kraj w sto 
larkę aluminiową, jedyny w kraju 


Zakład Szybowcowy, Wytwórnię 
Silników Wysokoprężnych w An 


drychowie, w której produkować 
będziemy silniki Leylanda i Perkin- 
sa dla Ursusa, dla budownictwa 
1 innych gałęzi gospodarki narodo- 
wej. Przemysł nasz został w ostat- 
nich latach bardzo zmodernizowa- 
ny i unowocześniony. Na przykład 
najstarszy przemysł bielski — włó- 
kiennictwo, należy dziś do najno- 
wocześniejszych. Udział produkcji 
przemysłowej jest więc stosunko- 
wo wysoki i robimy wszystko, aby 
plany były należycie wykonywane. 
W ostatnich siedmiu miesiącach 
przemysł nasz dobrze wykonał za- 
dania, uzyskując przy tym bardzo 
dobre efekty ekonomiczne. 

A nawiązując do samego „ma- 
lucha”, to czynimy starania, aby 
był on coraz lepszy, stąd tych kilka 
ulepszonych i unowocześnionych 
wersji, które jeżdżą po naszych 
drogach. Ostatnio nawet przygoto- 
wujemy prototyp Fiata 126p com- 
bi, Fiata z silnikiem z przodu itp. 


— A inne działy gospodarki, 
np. rolnictwo? 


Jest ono w naszym wojewó 
dztwie nieduże i daleko mu do 
olsztyńskiego, opolskiego, pozna- 
ńskiego czy innych. Gospodaruje 


my na 180 tys. hektarów użytków 
rolnych. Mimo dużego rozdrobnie: 
nia gospodarstw jedynie w ostat 
nich trzech latach zwiększyliśmy 
trzykrotnie dostawy zboża, sześ 
ciokrotnie produkcję brojlerów 
i o 100% więcej dajemy zwierząt 
rzeźnych 


Przełamaliśmy podstawową 
sprawę, główny próg, który istniał 
Była opinia, że drobne, hektarowe 
i półtorahektarowe gospodarstwa 
nie mogą dawać produkcji towaro 
wej. Praktycznie udowodniliśmy, 
że to nieprawda. | była to chyba 
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najtrudniejsza sprawa, biorąc pod 
uwagę fakt, że tereny należące kie- 
dyś do woj. krakowskiego były cał- 
kowicie zwolnione z dostaw zboża, 
ziemniaków, mięsa itp. 


— Mimo wszystko wojewó- 
dztwo bielskie to również 
góry... 


Fragment centrum Bielska-Białej 


- Tak, jest ogromnie ciekawe, 
jeśli chodzi o turystykę i walory 
rekreacyjne. Mamy wspaniałą, 
przecudną bazę turystyczną, zwła- 
szcza do organizowania obozów 
i innych form wypoczynku mło- 
dzieży. Całe Pogórze, piękny Be- 
skid Śląski i Żywiecki, łącznie z ze- 


społem babiogórskim, są terenami 
właściwie nieograniczonych moż 
liwości organizowania wypoczyn 
ku dzieci, młodzieży i dorosłych 
Znaczna część tych terenów jest 
dobrze zagospodarowana, na inne 
wchodzimy z organizacją bazy tu 
rystycznej. 

Czynimy już dużo, by stworzyć 
dzieciom i młodzieży z całego kraju 
jak najlepsze warunki do wypo” 
czynku, chociaż i my mamy trud- 
ności, np. ostrzej odczuwamy 
w niektórych okresach sprawy za0- 
patrzeniowe. Wystarczy powie- 
dzieć, że jedynie ubiegłego lata 
przebywało w naszym wojewódz- 
twie na koloniach i obozach 160 
tys. młodych ludzi, a niełatwo te 
problemy rozwiązać. 


— W ogóle niełatwo chyba 
godzić przemysł, rolnictwo 
i turystykę. Na dobrą sprawę 
w paru miejscach występuje 
tu klasyczna sprzeczność inte- 
resów, jak np. ochrona środo- 
wiska. 


— Są to rzeczy ogromnie trudne, 
to prawda, chociaż dla mnie, dla 
starego działacza, pocieszające 
jest to, że w końcu zabieramy się 
dość poważnie i w sposób zdecy- 
dowany do tej sprawy. Bo tu nie 
wystarczą tylko dobre chęci i spo- 
łeczne działanie ludzi dobrej woli. 


Na takich terenach jak nasz ochro- 
na środowiska wiąże się z ogrom- 
nymi wydatkami na oczyszczalnie 
ścieków, urządzenia pyłochłonne 
itp. Tutaj musi się ze sobą spotkać 
działanie ludzi kochających przyro- 
dę, rozumnie podchodzących do 
spraw gospodarki narodowej 
z działalnością państwa. 


Niebagatelną sprawę użnoń 
też zwykła troska 0 10, ztry mie z 
śmiecać law, nie Zańieczytzczął 
wód odpadkami, i chcę pomie 
dzieć, że ogromnie dużo ciekawe 
go i pozytywnego rotń tu harcerę- 
two bielskie, A w naszym wojew 
dztwie jest to problem bardzo waż 
ny. Zresztą harcerstwo pięknie z4 
pisuje się swoją pracą organizacyj 
ną i społeczną w realizacji szerokie- 
go programu wychowania mło. 
dzieży i nie tylko młodzieży. Okazu- 
je się, że dzieci i młodzież dobrze 
zorganizowane, tak jak w ZHP, po- 
trafią równieź dobrze oddziaływać 
na starszych. 


— Może jakiś przykład? 


— Starsi obserwują naszych har- 
cerzy na obozach, np. w akcji „KIi- 
mczok”, wiele ciekawych rzeczy 
zapożyczają, przenoszą na swój 
grunt. Nikomu tu chyba niczego 
nie ujmę, ale mam prawo, jako 
członek partii z ponad trzydziesto- 
letnim stażem i kawałkiem do- 
świadczenia powiedzieć, że gdyby 
wszystkie organizacje społeczne 
tak umiejętnie działały jak harcers- 
two, to sądzę, że bardzo wiele trud- 
nych problemów można by roz- 
wiązać. 


Ta moja bardzo wysoka ocena 
ZHP, w tym także naszej bielskiej 
chorągwi, wcale nie oznacza, że 
wyczerpano tutaj wszelkie możli- 
wości, że nie ma już nic do popra- 
wienia. Np. zbyt mało jest wśród 
kadry instruktorów spoza zawodu 
nauczycielskiego: młodych inży- 
nierów, lekarzy itp, bo przecież za- 
interesowania dzieci są rozległe 
i wielorakie. Jestem z całym sza- 
cunkiem dla nauczycieli, ale lepiej 
by było, gdyby i inni uczestniczyli 
w tej pracy wychowawczej. Kilka- 
krotnie zwracałem naszym dru- 
hom uwagę na tę sprawę i coś już 
drgnęło. Zaczyna już wśród kadry 
przybywać ludzi z innych 
zawodów. 


— Wspomniana przez Was 
akcja „Klimczok” kierowana 
jest przez inżyniera. 


— To prawda, Otrębski wcale nie 
jest nauczycielem, a świetnie robi 
swoją robotę. To jest pasjonat i ta- 
kich jak on znależlibyśmy więcej, 
gdybyśmy tylko wokół siebie się, 
rozglądnęli. Zawsze podkreślam, 
że praźródłem wszystkich sukce- 
sów i osiągnięć jest patriotyczna 
i zaangażowana postawa człowie- 
ka, a harcerstwo może lepiej jak 
wszystkie inne organizacje rozbu- 
dza te uczucia patriotyzmu mło- 
dych ludzi. 

MARIAN TWARÓG 


Fot. Z. Bisanz 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Nie, tym tytułem nie chciałabym komukolwiek odradzać udziału w podwo- 
dnych eskapadach po perły gorących wód Morza Czerwonego czy po Bursztyno- 
wą Komnatę w kilku miejscach, gdzie prawie na pewno została ona zatopiona. 

jeśli zostałam Zle zrozumiana, to już uściślam hasło: Nie bądz nurem czarnoszy- 
im! Więc tu chodzi o czystą szyję!? Nie, domyślny Czytelniku. Pudło! 

Co więc ten nur czarnoszyi robi w moim felietonie? O tym za chwilę. Na razie go 
przedstawię: Gavia arctica, Pływa i nurkuje doskonale. Na lądzie porusza się 
niezręcznie. Żyje na północy Europy, Azji i Ameryki. 

Tenże ptak stał się przedmiotem badan naukowych. Otóż radziecki biolog 
Rogiński stwierdził, że jezeli nur wysiadujący własnie jajka opuści w poszukiwaniu 

pożywienia gniazdo, to po powrocie będzie to gniazdo nadal wysiadywal, mimo iż 
fajka wyjęte podczas jego nieobecności leżą nie w gnieździe, ale obok niego, 
w zasięgu jego wzroku. Ale pak nie zwraca na nie uwagi. Ma on zakodowane 
w instynkcie, że wygrzewanie gniazda, do którego uprzednio zniósł jaja, spowo- 
duje wyłęgnięcie się potomstwa. 


Nie bądź nurem 


Czytając o tych badaniach pomyślałam -— zdarza się, że człowiek postępuje tak, 
jakby był rodzonym bratem nura. Nie w znaczeniu dosłownym oczywiście. Gdzież 
bym śmiała porównywać homo sapiens z jakimś tam Gavia arctica, jeśli niektórzy 
nie godzą się nawet na wspólnego przodka z małpą. 

Wracając do przykładu. Czy nie jesteśmy podobni do nura wysiadującego puste 
gniazdo, gdy przyzwyczajeni do swoich nawyków, określonych reakcji nie zwra- 
camy zupełnie uwagi na to, że coś zmieniło się w naszym otoczeniu i działanie, 
które dotychczas przynosiło korzystne rezultaty jest bezowocne? 

Romek był przez dwa lata gospodarzem klasy. Spełniał swoje obowiązki 
przeciętnie. Pod koniec przestał się zupełnie liczyć z opinią kolegów, a nawet 
członków samorządu. A na ostatnim zebraniu wszyscy głosowali na... Romka, 
jakby nie zauważając, że to przecież nie ten sam chłopak, co dwa lata temu. 
Dopiero po lekcji doszli do wniosku, że lepiej było wybrać Magdę, bo ona potrafi 
stanąć w obronie klasy. Tak sobie pogadali i na tym się skończyło. 


Inny przykiad? Choćby Zośka. Nie lubię jej, bo ma długi język. Wszyscy 


pamiętają, że wygadała dyrektorowi o umawianiu się na wagary. To było w VI 
klasie. Minął rok. Zośka już nie skarży, nawet daje ściągnąć. A jak była chora, to 
nikt jej nie odwiedził. Słowo „skarżypyta” przylgnęło do niej na zawsze. Wszyscy 
traktują ją jak dawniej, mimo iż się zmieniła. 


Przykłady można by mnożyć. Bo na „nurowatość” cierpią wszyscy. Nie jestona 
tylko chorobą wieku młodzieńczego, kiedy to wiele spraw tlumaczy się niedoro- 
słością. Może nawet w kręgach dorosłych zdarza się częściej? 


Szczepowa wie, że na zastępie „„Niezapominajek” można zawsze polegać. 
Więc „Niezapominajki” prowadzą kronikę szczepu, robią gazetki o ochronie 
przyrody, mają dyżury na korytarzu, zabierają obowiązkowy głos w dyskusji 
i uświetniają swym śpiewem okolicznościowe akademie itd. itp... I tak naprawdę, 
to mają wszystkiego dość. Nadmiar obowiązków je przytłacza. Nie mają czasu dla 
siebie. Właściwie tylko nazwa łączy dawne „„Niezapominajki”. Szczepowa tego 
nie dostrzega. Nie widzi również, że inny zastęp „Sokoły” jest nie do poznania. 
Po ostatnim obozie w NRD chłopcy znają wiele nowych piosenek.-Darek i Janusz 
skończyli właśnie kurs gry na gitarze. Ich występ na pewno bardziej by się 
podobał, niż powtarzane od lat piosenki „„Niezapominajek”... 


W nowym roku szkolnym, jak zawsze, gdy coś się zaczyna, obiecujemy sobie 
różne rzeczy, że będziemy się systematycznie uczyć, pomagać w domu, chodzić 
na pływalnię. Może do tej listy dodać: nie będę nurem czarnoszyim? 


ANNA PACIOREK 


Witam Was! 


Tu Liga 
Reporterów 


L BIELSKA-BIAŁEJ 


Dziś szczególnie uroczyście. Przedstawiam Wam bowiem kore- 
spondencje z Bielska-Białej. W tym właśnie województwie już 
jutro rozpocznie się święto „Świata Młodych”. Autorów wydruko- 
wanych korespondencji, uczniów Szkół Podstawowych nr 16, 20, 
21, 22 z Bielska-Białej zapraszamy na otwarcie wystawy „Przygody 
ze „Światem Młodych”, które odbędzie się w piątek, 15 września 
o godz. 12,00 w „Indukcie”. Tam zostaną Wam wręczone znaczki 
reportera „ŚM” i nagrody. Do zobaczenia! 


Szef Ligi Reporterów „ŚM” 
KAZIMIERZ PASEK 


ZDOBYĆ ZAWÓD 


Vvv 


tym, że Zespół Szkół Zawodo- 
O wych „Indukta” w Bielsku-Białej 
jest jednym z najnowocześniejszych 
w Polsce, możecie się przekonać oglą- 
dając zdjęcia. Niebezpieczne doświad- 
czenia chemiczne ogląda się tu dzięki 
wewnętrznej telewizji, a zamiast pisać 
klasówkę z języka — nagrywa się tekst 
na taśmę, w przerwie można wpaść do 
biblioteki i nikomu nie przeszkadzając 
posłuchać przez słuchawki muzyki. 
Chętnie się do takiej szkoły przy- 
chodzi. 

Członkowie szczepu HSPS z Liceum 
Zawodowego wchodzącego w skład 
tego zespołu nie chowają tych wspa- 
niałości dla siebie. Chętnie je pokazują 
młodszym kolegom. 

— Było nam trochę ciężko — wspo- 
mina Iwona — bo przecież przed połud- 


PO DWÓCH STRONACH 


kart historii mego rodzinnego 

miasta Bielska-Białej warto wie- 
dzieć, iż Bielsko powstało w XIII w. 
i należało do Księstwa Cieszyńskiego. 
Prawa miejskie otrzymało w 1312 ro- 
ku. W czasach niewoli należało do 
zaboru austriackiego, a do Polski wró- 
ciło dopiero w 1920 roku, kiedy to 
dokonano podziału ziemicieszyńskiej. 
Inną drogą potoczyły się losy Białej. 
Należała ona do Księstwa Oświęcim- 
skiego, a prawa miejskie otrzymała 
dużo później, bo dopiero w 1723 roku. 
W czasach, gdy Polski nie było na 
mapie, należała — podobnie jak Bie|- 
sko — do zaboru austriackiego. 

W czasie Il wojny światowej oba te 
miasta oddzielone od siebie tylko rze- 
ką Białą wcielono do Niemiec. Działa- 
jąca tu wówczas Polska Partia Robot- 
nicza może poszczycić się wybitnymi 
działaczami, takimi jak: L. Lasek, S. 


„„INDUKCIE”” 


niem mieliśmy normalne lekcje. 
O piętnastej przychodziła codziennie 
kilkudziesięcioosobowa grupa. Dzieli- 
liśmy ją na kilka mniejszych i... zaczy- 
nało się. Jedni do pracowni fizyczno- 
chemicznej, inni do gabinetu języków 
obcych, a jeszcze inni do biblioteki... 
Potem zamienialiśmy się. Trzeba było 
przechodzić do kolejnego pomiesz- 
czenia, a tu jeszcze nie wszyscy wi- 
dzieli się w telewizji. Oczywiście niko- 
go nie popędzaliśmy. Dla najmłod- 
szych był „Bolek i Lolek”. 

W ten sposób w przeciągu dwóch 
tygodni naszą szkołę zobaczyło ponad 
500 osób z całego województwa bie|- 
skiego. Niektórym ósmoklasistom tak 
się u nas spodobało, że znaleźli się 
w „Indukcie'” we wrześniu. Już na sta- 
łe. Na cztery lata. (ap) 


Bularz, J. Maga, J. Kluska czy L. Wie- 
czorek. Niestety, zginęli oni w czasie 
trwania tej okrutnej wojny. Na ich 
cześć zakładom włókienniczym moje- 
go miasta nadano ich imiona. Wyzwo- 
lenia Bielska i Białej dokonały wojska 
radzieckie IV Frontu Ukraińskiego pod 
wodzą Marszałka Andrzeja Greczki. 

1 stycznia 1951 roku oficjalnie zosta- 
ły połączone oba miasta i przyjęły na- 
zwę Bielsko-Biała. 

Po wojnie nastąpił szybki rozwój 
przemysłu, głównie włókienniczego. 
Zmodernizowano stare, zbudowano 
nowe zakłady pracy. Znane są na ca- 
łym świecie flagi i bandery, produko- 
wane przez Zakład Przemysłu Włó- 
kienniczego im. S. Bularza „Krepol”. 
Popularne są wyroby: „Befamy”, 
„Apeny”', „Centry”, „Befy” — ekspor- 
towane do wielu krajów. Warto wie- 
dzieć, że najstarszy znak jakości po- 


LEGENDA 


PR Pani w białaj sukni skinąła pałoczką I rzokła 


do małego chłopca 


- Dobrzo, jeśli chcosz, bądzio tu miastaczko 


W tym momencio pobliskia drzewa zamieniły się 
w kolorowo kamioniczki 
mówiła daloj 
| aprowadź do niago ludzi. Niach pracują, budują 
| gospodarują dobrzo, I sprawiodliwio. Mają wszyst 
ko, czogo Im trzaba, słońca, zialań | rzaką, z któraj 


A tornz 


mogą czerpać wodę. Potrzeba tylko dużo chęci i ser- 


ca = to powiedziawszy, zniknęła. 


nazwij to miejsce 


Chłopiec długo przyglądał się rzec: Nazwał ją 
Biała, a miasto leżące nio opodal - Bielsko. 
Tak głosi jedna z wielu legend. 


BOGUMIŁA LUBECKA 


KLUB 


„„POD ZŁOTĄ GWIAZDĄ” 


lubów osiedlowych działa w Biel- 

sku-Białej wiele. Ten przy ulicy 
Grunwaldzkiej założyliśmy sami, prze- 
szło rok temu. Mieści się on w wóz- 
kowni jednego z domów. Na początku 
robiono mnóstwo trudności. A to, że 
nie utrzymamy porządku, albo, że 
w ogóle zdemolujemy całą wózkow- 
nię. Nie zrażaliśmy się. Długo tłuma- 
czyliśmy, że taki klub jest nam bardzo 
potrzebny, przedstawiliśmy plany. 
W końcu  przekonaliśmy  miesz- 
kańców. 


Po trzech tygodniach dostaliśmy 
upragniony klucz. Mieliśmy wszystko 
do swojej dyspozycji, należało tylko 
działać. Gdy po raz pierwszy weszliś- 
my do środka — opadły nam ręce. 
Naśmiecone, ściany odrapane, leżące 
w nieładzie deski. Pierwsze generalne 
sprzątanie trwało dosyć długo. Jarek 
z Markiem w tajemnicy zrobili stół 
pingpongowy. Sławek przyniósł siat- 
kę i paletki. Później inni członkowie 
klubu przytaszczyli stoliki, taborety, 
komiksy, czasopisma, warcaby. Teraz 
mieliśmy wszystko — mogliśmy grać 
w tenisa stołowego, warcaby, iw ogó: 
le robić to, na co mieliśmy ochotę. 


RZEKI 


chodzi w XVI wieku. Bielscy tkacze 
zostali upoważnieni do przybijania go 
na swoich wyrobach. Informowali 
w ten sposób kupców, że jest to najle- 
pszy wyrób. Tradycja została zacho- 
wana — ogromna część wyrobów włó- 
kienniczych posiada i dziś znak jakoś- 
ci. ldrugi powód do dumy: „maluchy”* 
czy popularne „Syrenki” z Fabryki Sa- 
mochodów Małolitrażowych są włas- 
nością wielu tysięcy Polaków i wszy- 
scy wiedzą, gdzie są produkowane. 
Bielsko-Biała było miastem powia- 
towym. Jednak w 14 lat od powstania, 
to jest 1 stycznia 1975 roku, moje 
miasto stało się stolicą województwa. 
W dwa lata później przyłączono do 
Bielska-Białej Stare Bielsko, Wapieni- 
cę, Kałenów oraz Komorowice. Obszar 
miasta wzrósł aż do 123 km kw, a lud- 
ność osiągnęła 150 000. 
ANDRZEJ GAJER 


Któregoś dnia wpadliśmy na po- 
mysł, że przecież dobry klub powinien 
mieć swoją nazwę. Po długich deba- 
tach przegłosowano nazwę — Klub 
„Pod Złotą Gwiazdą”. Agata z Iwoną 
wymalowały na ścianie ogromną, zło- 
tą gwiazdę i wypisały tablicę informa- 
cyjną. 

Po kilku tygodniach zaczęły nam 
brzydnąć stare ściany. Andrzej przy- 
niósł więc prospekty i plakaty oraz 
słomianą matę. Wiesia namalowała 
na ścianach postacie z filmów Disne- 
ya: myszkę Miki, kaczora Donalda, psa 
Pluto. 

Zawsze radą i pomocą służyli nam 
wszyscy mieszkańcy domu. W klubie 
urządziliśmy mistrzostwa w ping-pon- 
gu i warcabach, a sędziowali miesz- 
kańcy naszego domu. Wprawdzie wa- 
kacje nieco „zamroziły”* działalność 
klubu (większość z nas wyjechała), ale 
już niedługo ruszy on pełną parą. 

JULIUSZ GAWLAS 


„„OGRODNIK” 


W NASZYCH RĘKACH 


IK naszego osiedla jast kawałak 
niaużytków. Niby zwykły, porzuco: 
ny plac porośnięty trawą, krzawami 
Dla przypadkowego obserwatora bą- 
dzie to pretekst do napisania listu do 
władz miejskich: „Dlaczego tyle ziemi 
nie zagospodarowano, przecież na 
tym obszarze można postawić cztery 
nowe wieżowce! A tak teren marnuje 
się i nie daje żadnego pożytku” 

|naczej sądzą chłopcy, którzy miesz- 
kają w pobliżu. Dla nich ten skrawek 
ziemi jest bezludną wyspą, na której 
można spokojnie połazić po drzewach 
(których i tak jest niewiele), spotkać 
się z kolegami, ewentualnie poćwi- 
czyć chwyty judo, nie słysząc ciągle: 
„Andrzejku, dlaczego zbiłeś tamtego 
chłopczyka?”, albo „Ty smarkaczu, ja 
ci dam chodzić po trawniku!”, albo: 
„Tadziu, natychmiast do domu, juź 
późno” („późno” dla większości rodzi- 
ców oznacza godzinę 17). 

Tymczasem na „Ogrodniku” (tak 
zwie się ten plac, który w zamierz- 
chłych czasach był własnością miej- 
scowego ogrodnika) panuje niczym 
niezmącona cisza, chociaż od czasu do 
czasu tę sielankę przerywają głośne 
huki. Wyjaśnienie tych „nadprzyro- 
dzonych” zjawisk jest stosunkowo 
proste: otóż najstarsi chłopcy (że naj- 
starsi, wcale nie znaczy, że najmą- 
drzejsi) bawią się w „chemików ”', „„pi- 
rotechników”, „saperów” itp. Można 
powiedzieć, że „Ogrodnik” jest swois- 
tym „poligonem” dla dorastających 
chemików. 


Ja też dosyć często korzystam 
z „Ogrodnika” jako miejsca zabaw 
| eksperymentów. Kiedyś z kolegą wy- 
próbowałem rnodel „Jaskółki”, jako 
że panują tam dosyć dobre warunki do 
oblatywania modeli szybowcowych. 
Wzgórek, a raczej porośnięte trawą 
gruzy dawnej „rezydencji” ogrodnika, 
doskonale nadaje się do wypuszcza- 
nia szybowców. Sporo jest też dogod- 
nych miejsc do rozpalenia ogniska, 
które czasem przydaje się do upiecze- 
nia kiełbasy. 


Lecz „dobre czasy” powoli sią koń- 
czą. Dwa lata temu postawiono na 
„Ogrodniku” fundamenty, a potem 
ściany jakiegoś budynku gospodar- 
czego, mającego chyba służyć pobli- 
skiemu szpitalowi. Początkowo po wy- 
konaniu tych robót praca nie posuwa- 
ła się naprzód, rdzewiały metalowe 
ramy okienne, niszczały materiały bu- 
dowlane, a czerwone mury stały się 
przedmiotem naszych dociekań: co 
z tego budynku będzie, jakiemu celowi 
ma służyć? Ostatnio prace znów ru- 
szyły, pojawił się stróż, który właści- 
wie nie ma czego pilnować, oprócz 
kupki piasku i budy dla robotników. 
Ponadto plac ogrodzono szczelnie 
siatką i tylko czekać, aż się pojawi 
tablica „Obcym wstęp wzbroniony”, 
a „Ogrodnik” pozostanie tylko w na- 
szych wspomnieniach. Na razie jed- 
nak ciągle jest w naszych rękach, do 
czasu aż... Ale o tym lepiej nie mówić. 


MAREK SZEWCZYK 


„„HUBERTUS”” 


W naszym mieście istnieje klub 
jeździecki „„Hubertus”. 
W tym roku obchodził on pięciolecie 
swojej działalności. Członkowie klu- 
bu mają do swej dyspozycji 9 koni. Co 
roku „,Hubertus” organizuje różne 
imprezy, np. „Pogoń za lisem”* czy 
„„Dzień amazonki”. Jeźdźcy z Biel- 
ska-Białej uczestniczą także w wielu 
zawodach organizowanych na terenie 


miasto. 


chodniom. 


80 dni dookoła świata”. 


Fot. Z. Bisanz 


i 


całej Polski. Kilka razy w roku rozpo- 
czynają swoją działalność szkółki jeź- 
dzieckie. Zapisuje się tutaj wielu mło- 
dych ludzi. A ponieważ w „„Huberru- 
sie” panuje przyjacielska atmosfera, 
coraz więcej przybywa mu stałych 
członków. Sport jeździecki cieszy się 
wielką popularnością wśród młodzie- 
ży Bielska-Białej. 

JOLANTA SIUDA 


STARÓWKA 


Bielsku-Białej bardzo ładnie harmonizują ze sobą stare 

dzielnice i nowe osiedla. Są one duże i ciekawie położone 
na licznych pagórkach. Moim zdaniem najładniejsze z nowych 
dzielnic mieszkaniowych jest osiedle „„Złote Łany”. 


'Troskliwą opieką otacza się w Bielsku zabytki. Centralnym 
punktem miasta jest zamek Sułkowskich. Parę lat temu został on 
gruntownie odnowiony, a otaczające go i przesłaniające stare 
kamienice — zburzone. Teraz zamek stoi na wzgórzu w całej 
okazałości i przyciąga wzrok wszystkich, którzy odwiedzają nasze 


Nie opodal zamku, idąc zabytkowymi podcieniami, można 
dojść do bielskiej starówki. Ogromnym nakładem siły i kosztów 
odrestaurowano ją. Mamy teraz piękne, kolorowe kamienice 
z wyeksponowanymi płaskorzeźbami, gankami i malowniczymi 
poddaszami. Na uwagę zasługują staromiejskie uliczki, bardzo 
wąskie, prawie zawsze zacienione, pozwalające wytchnąć prze- 


Światowy rozgłos przynosi Bielsku-Białej studio filmów rysun- 
kowych. To tutaj narodził się pomysł filmów dla dzieci o dwóch 
sympatycznych urwisach - Bolku i Lolku. Wielkim przedsięwzię- 
ciem „,Semafora” była produkcja pełnometrażowego filmu z Bol- 
kiem i Lolkiem w roli głównej, według powieści J. Vernego— „W 


MARIOLA BIZOŃ 
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WIEDZIEĆ 
POWINIEN! 


W dotychczasowych artykułach 
naszego cyklu zachęcałem do sze 
rokiego udziału w 
ruchu fotograficznym. Zaprezen- 
towałem kilka prostych i tanich 
aparatów fotograficznych. Zanim 
jednak posiadacz aparatu ulegnie 
pokusie i naciśnie spust migawki, 
powinien bardzo uważnie przeczy- 
tać instrukcję obsługi aparatu i ko- 
nięcznie... niniejszy artykul 

Dobre zdjęcie zależy przede 
wszystkim od trzech podstawo- 
wych warunków: czasu naświella- 
nia, ostrości obrazu i kompozycji. 

Czas naświetlania jest zmien- 
ny, zależy od wielu czynników, 
takich jak: warunki oświetlenio- 
we, jasność fotografowanego 
obiektu, odległość, z jakiej wyko- 
nujemy zdjęcie, wielkość przysło- 
ny, rodzaj zastosowanego filtru 
i wreszcie czułość materiału nega- 
tywowego. Przypomnę, że mate- 
riałem negatywowym nazywamy 
błonę, na którą składa się emulsja 
światłoczuła rozprowadzona cien- 
ką warstwą na przezroczystym 
podłożu. Czułość emulsji fotogra- 
ficznej, a więc błony, to możliwość 
wywołania w określonym czasie 
zmian fotochemicznych mających 
na celu otrzymanie obrazu. Na 
opakowaniach materiałów negary- 
wowych czułość podawana jest 
w postaci liczby, przy której znaj- 
dują się oznaczenia literowe, np. 
PN, DIN, ASA, GOST. Produko- 
wane w kraju błony fotograficzne 
firmy FOTON posiadają arytme- 
tyczny wskaźnik czułości PN, od- 
powiadający liczbowo wskaźni- 
kom arytmetycznym amerykań- 
skiego systemu ASA. Posiadają 
także powszechnie przyjęte ozna- 
kowanie niemieckiego systemu 
DIN. Dla przykładu czułość błony 

FOTOPAN FF 50 PN odpowiada 
czułości 18 DIN, 50 ASA i 45 
GOST. Im wyższa liczba wskaźni- 
ka czułości — tym wyższa czułość 
błony. Z kolei im wyższa czułość — 
rym krótszy czas naświetlania 
w danych warunkach oświetlenio- 
wych. Błony wysokoczułe pozwa- 
lają na wykonywanie zdjęć w trud- 
nych warunkach oświetleniowych. 
Należy pamiętać, że emulsja 
fotograficzna jest niejednakowo 
czuła na poszczególne barwyiod- 
daje je na pozytywie mniej lub 
bardziej wiernie. Dlatego chcąc 
uzyskać na zdjęciu barwy w skali 
czarno-białej, odpowiadające 
swym natężeniem barwom przed- 
miotów fotografowanych = stosuje- 
my nakładane na obiektyw specjal- 
ne filtry, które pozwalają oddać 
jedne barwy bardziej intensywnie, 
a drugie przytłumić. Np. filtr żółty 
pochłania promienie niebieskie od- 
dając je ciemniej, a barwę żółtą 
jaśniej. Stosowany jest przy zdję- 
ciach krajobrazowych, gdy chce- 
my na tle niebieskiego nieba uwy- 
datnić piękne chmury oraz wszę- 
dzie tam, gdzie w obrazie występu- 
je przewaga barwy niebieskiej. 
W ten sposób filtry kompensują 
nadwrażliwość na kolory, które 
przez emulsję fotograficzną są od- 
dane niewiernie lub fałszywie. 

Do naszych wrześniowych zdjęć 
radzę używać materiału negatywo- 
wego FOTOPAN FF oczułości 18 
DIN. O ile dokładnie zastosujemy 
się do wskazań tabeli naświetlań, 
uda się nam wtedy z pewnością 

uzyskać w plenerze, przy świetle 
dziennym — dobre zdjęcie. Przed 
przystąpieniem do ich wykonywa- 
nia należy oczywiście zapoznać się 


amatorskim 


z aparatem i przećwiczyć (bez zało: 
żonej błony 
wienie poszczególnych elementów 
aparatu. Dopiero potem, zgodnie 
z instrukcją, zakładamy błonę, 
ustawiamy licznik na jej początek 
1... aparat jest już przygotowany do 
wykonywania zdjęć 

Wyobraźmy sobie teraz, że jes 
teśmy na wycieczoe rowerowej. Je 
dziemy z koleżankami i kolegami 
Robimy krótkie postoje, gramy 
w kometkę, w piłkę, zwiedzamy 
napotkane zabytki i oczywiście fo 
tografujemy. Zdjęcia z wycieczki 
będą więc zdjęciami typu reporta 
żowego i „pamiątkowego”. Obo: 
wiązuje na nich ostrość na całym 
obrazie. Na zdjęciu chcemy poka 
zać i tych na pierwszym planie, 
1 to, co w środkowym i to, co 
w oddali. W sukurs przyjdzie nam 
przysłona, która rozszerza zakres 
ostrości w głąb i tworzy tzw. głębię 
ostrości. lm otwór przysłony 
mniejszy, tym większa głębia os- 
trości. Inaczej: im liczba wskazują- 
ca wielkość przysłony większa, 
tym i głębia ostrości większa. Przy- 
kładowo robiąc zdjęcia aparatem 
CERTO KN 35 poustawieniu pic- 
rścienia odległości na 3 metry (tak, 
aby liczba 3 tej skali znalazła się na 
wysokości białego trójkąta) odczy- 
tamy na skali zakresu głębi ostroś- 
ci, że przy przysłonie 5.6 zakres 
ostrości obrazu (głębia ostrości) 
mieści się w przedziale od 2,5 me- 
tra do $ metrów, przy przysłonie 8 
od 2 m do 8 m, przy przysłonie 11 
od 1,8 m do 10 m, a przy przysłonie 
16 od 1,5 m do nie Ch. 
Ustawiając więc dla naszych zdjęć 
przysłonę na liczbę 16 nie musimy 
już korygować ostrości obrazu, 
gdyż zostanie on objęty zakresem 
głębi ostrości. Pamiętać tylko mu- 
simy, aby nie zbl się do foto- 
grafowanego obiektu na odległość 
mniejszą niż 1,5 m. Pozwala to na 
tzw. szybkostrzelność, która jest 
wykorzystywana przez wszystkich 
fotoreporterów. 


„na sucho”) nasta 


Czas naświetlania ustalamy 
posługując się tabelą naświetlań 
(można kupić w każdym sklepie ze 
sprzętem fotograficznym w cenie 6 
i 15 zł). Podana jest na niej kolej- 
ność poszczególnych czynności, ia- 
kie musimy wykonać w zależności 
od: 


1. czułości błony, 

2. zastosowanej przysłony, 

3. pory dnia i miesiaca, w któ- 
rej wykonujemy zdjęcie, 

4. rodzaju pogody, 

5. rodzaju zdjęcia, 

6. stosowanego filtru. 


Z tabeli naświetlań uzyskujemy 
wskazówkę, na jaki czas naświetla- 
nia należy ustawić migawkę nasze- 
go aparatu. Tabela taka pozwala 
w miarę dokładnie ustawić czas 
naświetlania, jeśli naturalnie 
uwzględnimy zależność wielkości 
przysłony, czuł negatywu, wa- 
runków zdjęciowych. 

FOTON załącza do błon foto- 
graficznych ulotkę, w której znaj- 
dujemy wartość przysłony w zależ- 
ności od danego czasu naświetlania 
i tak np.: dla błony FOTOPAN 
FF przy czasie naświetlania 1/100 
w pełnym słońcu należy stosować 
przysłonę 11 (krajobrazy), 8 (ar- 
chitektura) i 5.6 (zdjęcia osób 
w cieniu). Podobne ulotki załączo- 
ne są do błon zwojowych 6x9 sto- 
sowanych w aparacie AMI 66. 

Po przygotowaniu aparatu i wy- 

konaniu zdjęcia (zgodnie z omó- 
wionymi wskazówkami) przejdzie- 
my do fotograficznej ciemni, aby 
wywołać błonę, z której uzyskamy 
tzw. negatyw. Z niego właśnie wy- 
konamy odbitki. Będą one pamiąt- 
ką dla wszystkich uczestników wy- 
cieczki. Otrzymywanie odbitek 
polega na przenoszeniu obrazu 
uzyskanego na negatywie na papier 
fotograficzny. Zagadnienia te 
omówię w następnych artykułach 
naszego cyklu. 


ANDRZEJ SPADARZEWSKI 
K-36/38 


Mikronezji nie sposób za 
N a pomnieć o wielkiej wojnie na 

Pacyfiku w latach 1941-1945. 
Wszędzie, na rafach i plażach widnieją 
wraki statków, barek, bunkry, zatopione 
czołgi. A swoją drogą smutek serce ści- 
ska, kiedy patrzy się na podziurawione 
przez morską sól karoserie jeżdżących tu- 
taj samochodów i względnie dobry stan, 


* tkwiących trzydzieści lat nad wodą, wież 


czołgowych. Gdyby tak równie dobre ma- 
teriały stosować do celów cywilnych| 

Wyspa Saipan (Mariany) jest dzisiaj sie- 
dzibą władz Terytorium Powierniczego 
Wysp Pacyfiku. Nazwa tej wyspy w czasie 
wojny budziła grozę. Wielka amerykańska 
armada szturmowała tutaj 32-tysięczny 
garnizon japoński. To było piekło! Działa 
okrętowe, dywanowe naloty bombow- 
ców, lawina ognia i żelaza; skały fruwały 
w powietrzu. Potem przyszła operacja de- 
santowa. Trzy doborowe dywizje wojsk 
amerykańskich lądowały w pobliżu dzi- 
siejszego Taga Hotel. 

Garnizon japoński, od dawna pozba- 
wiony zaopatrzenia, bronił się mężnie. 
Ostatnie kontruderzenie żołnierze cesarza 
wykonali uzbrojeniw bambusowekije. To 
była prawdziwa masakra. Ogień amery- 
kański zmiótł pięć tysięcy ludzi! Reszta, 
wraz z cywilami, stłoczyła sięw północnej 
części Saipanu na stromym wzgórzu. Nie 
było żadnych szans prowadzenia dalszej 
walki. Dowódca garnizonu japońskiego, 
zgodnie z kodeksem honorowym, popeł- 
nił samobójstwo, zachęcając do tego 
wszystkich pozostałych. Propaganda ja- 
pońska zawsze przedstawiała Ameryka- 
nów jako okrutnych, białych diabłów, nie- 
mal żywcem zjadających dzieci. Zaczęły 
się iście dantejskie sceny. Mężowie mor- 
dowali żony, starsi bracia — młodszych, 
wielu skakało w dół z owej stromej skały, 
inni jeszcze rzucali się z brzegu na ostre 
koralowe skały. Potworna masakra. Z Sai- 
panu uniosło życie zaledwie 921 żołnierzy 
japońskich. 

Dzisiaj na Górze Samobójców stoi Po- 
mnik Pokoju i tkwią liczne słupki żałobne 
z japońskimi napisami. Jest trochę dział, 


pochowanych w grotach, sporo wojenne 
go złomu i... wiele smutku na twarzach 
licznie nawiodzających Saipan turystów 
z Nipponu. Wyspa, po straszliwych ra- 
nach, do dzisiaj nie odrodziła się gospo- 
darczo. Są dobre drogi, stare pasy starto- 
we dla samolotów, trochę turystyki, ale 
nie ma plantacji, tak starannie niegdyś 
prowadzonych przez Japończyków w la- 
tach 1916-1944, Wszystko zarośnięte dłu- 
gimi badylami. Żywność dla 13-tysięcznej 
ludności sprowadza się z odległego o trzy 
mile Tinianu. Tam również zresztą przeto- 
czyła się wojna, zmiatając z wyspy m. in 
tajemnicze, pradawne ruiny, których ry- 
sunki zachowały się w dawnych dziełach, 


traktujących o tej wyspie. W czasia dzia 
lań Amerykanie wybudowali tu olbrzymi 
port, zdolny przyjmować nawet najwię 
ksze okręty, a także wielką bazą lotniczą 
dla „latających fortec”, Dziś nic z tych 
urządzeń już nie istnieje. 

Komunikacja między Saipanem a Tinia- 
nem odbywa się zwykle przy użyciu ma- 
łych samolotów. Sam przelot trwa nie- 
spełna dziesięć minut, a jego trasa prowa- 
dzi nad północną częścią wyspy, gdzie 
w czasie wojny oddziały saperów w nie- 
prawdopodobnie krótkim czasie wybudo- 
wały wielkie lotnisko z kilkunastoma pa- 
sami startowymi 

Tu właśnie, na Tinianie, rozpoczęło się 


MIGAWKI 
EGZOTYCZNE 


to najgorsza Z taj maleńkiej wyspy 
wzniosła sią, po raz pierwszy w histońi 
ludzkości, atomowa śmierć na pokładzie 
bombowca B-29 
Miejsca załadowania bomb na Hiroszi 
mą i Nagasaki upamiątniają dziś dwa 
marne betonowe słupki z odpowiadnimi 
tabliczkami. Jak na ironią, przy każdym 
z nich posadzono drzewo życia, czyli pal 
mą kokosową oraz obsypana kwieciem 
hibiskusy. Tymczasem w obu japońskich 
miastach na długo przestały kwitnąć wiś- 
nie po zrzuceniu załadowanych lu na mi 
zernej wyspie bomb atomowych 
JANUSZ WOLNIEWICZ 
Fot. autora 


30 IMPREZ NA XXX-LECIE „ŚWIATA MŁODYCH ” 


BIELSKO-BIAŁA 


KĘ”, zawody zręcznościowe, stoiska, kiermasze. Na 


ANDRYCHÓW 


© Przygody ze „Światem Młodych” — to tytuł wy- 
stawy, która otwarta zostanie 15 września o godz. 
12,00 w Zespole Szkół Zawodowych „Indukta” (ul. J. 
Lompy); szansę na nagrody mają tylko ci, którzy 
systematycznie czytali „Świat Młodych”. 

© Harcerska Trybuna Obywatelska — odpowiedzi 
ekspertów na pytania nurtujące młodzież. Sala Ko- 
mendy Hufca ZHP, ul. Chopina 3, 15.1X., godz. 9,00- 
i 16,00. 

© Dzień Pierwszaków z „Bolkiem i Lolkiem” — 
wyświetlanie filmów i spotkanie z jego twórcami 
wkinie „Złote Łany”, otwarte drzwi wytwórni - 15.1X. 

© Wystawa Twórczości Młodzieży Szkolnej, 16.1X., 
godz. 14,00 — Biblioteka Wojewódzka. 

© Dyskoteka z Niespodzianką, 16.1X., godz. 17,00, 
Liceum Ogólnokształcące im. St. Żeromskiego. 

© Koncert Harcerskich Zespołów Artystycznych, 
16.1X., godz. 18,00 - Amfiteatr — Błonie. 

© Rodzinny Rajd Samochodowy i Zawody Karti 
gowe o Złotą Kierownicę „Świata Młodych” — 17.1X., 
godz. 10,00. 

© Wielki Festyn — 17.1X., godz. 15,00 — Park Słowac- 
kiego. W programie konkursy, tory przeszkód, poka- 
zy mody i minikarów, sprzedaż bezdomnych psów, 
nauka nowych gier, organizowanych przez „GROTE- 


zwycięzców czekają „Tytusy”, które możnawymienić 
na nagrody. 
WISŁA 


© Spotkania z ludźmi morza — w szkołach podsta- 
wowych (godz. 9,00), quiz o tematyce morskiej mię- 
dzy LO i ZSZ w kinie „Marzenie” 16.1X. (godz. 12,00). 
Kibice mile widziani. 

© Dyskoteka: „Świat Młodych” Rodzicom swoich 
Czytelników (16.1X., godz. 17,00-20,00). Dzieci w tym 
czasie spotkają się w kinie „Marzenie” z twórcami 
„Bolka i Lolka”. 

© Kubańskie spotkania — o XI Światowym Festiwa- 
lu Młodzieży i Studentów opowiadać będą jego ucze- 
stnicy — 16.1X., godz. 17,00 - ZSZ. 

© Z Wisły — Wisłą do Bałtyku — impreza Komendy 
Chorągwi ZHP w Bielsku-Białej — Park Kopczyńskie- 
go, 16.1X., godz. 20,00. 

© Złota Ostroga - prezentacja nagrodzonych prac, 
dyskusja — 16.1X., godz. 17,00 — Urząd Miejski. 

© Harcerski Wielobój Sprawnościowy — 17.IX., 
godz. 8,30 — Park Kopczyńskiego. 

© Jarmark Wiślański — 17.IX., godz. 10,00 — Park 
Kopczyńskiego. 

© Bieg o cycoka—17.IX., godz. 12,00 - Park Kopczy- 
ńskiego. 


© Sztafeta i Zawody Olimpijskich Talentów 
z udziałem naszych Czytelników z calej Polski 16.IX., 
godz. 9,30 - Stadion. 

© Międzynarodowy Turniej Piłkarski „Świata Mło- 
dych”, 17.IX., godz. 10,00 — Stadion. 


WADOWICE 


© Rajd Górski „Świata Mlodych” szlakami powsi- 
nogów beskidzkich — 15.1X.-17.1X. : 

©. Zlot Zastępów NAL - 17.IX., godz. 9,30-16,30 — 
Park Miejski. 

© Koncert Harcerskich Zespołów Artystycznych — 
17.1X., godz. 15,00 — „Wenecja. "by 

© Harcerskie ognisko dla mieszkańców Wadowic 
- 17.1X., godz. 19,00. 

Odbędzie się również szereg spotkań redakcji 
z Czytelnikami, aktywem instruktorskim i HSPS 
wdniu 14.IX. w Bielsku-Białej oraz koncerty i zabawy. 

Program bogaty, jak przystało na trzydziestoletnie- 
go jubilata. Ale podczas tych wspólnych czterech dni 
wszyscy będziemy mieli lat... naście. | jeszcze jedno, 
obowiązki dziennikarskie na imprezach pełnić będą 
Wasi koledzy z Ligi Reporterów. 

ycząc przyjemnej zabawy, mówimy wszystkim - 

do zobaczenia! 


Zmiana taktyki 


Piszę odpowiedź na list „„Karioki”* 
z 56 nr „ŚM”. Ja również byłam 
w podobnej, a nawet w identycznej 
sytuacji, jak „Karioka”. Nie miałam 
pojęcia, jak nawiązać kontakt z kla- 
są. Znajdowałam się w gorszej sytu- 
acji, ponieważ noszę okulary, co 
prowokowało kolegów do zgryźli- 
wych uwag i złośliwych uśmiesz- 
ków. Byłam naprawdę zrozpaczona 
i bezradna. Teraz, równocześnie ze 
zmianą szkoły, wszystko odmieniło 


się na lepsze. Sama to wywalczy- 
łam, bo zmieniłam sposób bycia. 
W starej szkole na zaczepki kole- 
gów reagowałam dąsaniem się lub 
kłóciłam się z nimi. Tutaj, w nowej, 
staram się rozmawiać z chłopcami, 
często razem żartujemy, śmiejerny 
się, pomagamy sobie nawzajem 
w nauce. Między mną a klasą panu- 
je życzliwa atmosfera. Więc, „Ka- 
rioko”, łzy na bok, weż się w garść. 
Przecież i Ty zmieniłaś szkołę, 
ukończywszy ósmą klasę. Radzę Ci 
więc, abyś w nowej szkole zastoso- 


Nie zawsze jest losem przykutego 
łańcuchem strażnika obejścia. Cza- 
scm czworonożne życie toczy się 
w nader luksusowych warunkach, 
znaczonych wizytami u  [ryzjera, 
udziałem w lokalnych konkursach 
piękności. A czasem jest to życie 
pelne strachu przed czlowiekiem, pę- 
dzone na skraju wysypiska śmieci lub 
podmiejskiego lasu, w schronisku dla 
bezdomnych zwierząt. Nic wszyst- 
kim psom udało się mieć pana.. 


Cztery lapy, mokry nos, krótszy 
lub dłuższy ogon - slowem wcielona 
wierność i bezinteresowność. 72- 


wała moją metodę, polegającą na 
przyjaznym nawiązaniu kontaktu 


z klasą. 
„Kejt” z VII ki. 


PSIA DOLA 


DIDA 


wsze najmądrrejeze, godne nawet 
uwielbienia, psy są po prostu pesmi 
| na tym polega największy ich urok. 
Sprawdźcie zresztą sami przygląda 
jąc się swoim ulubieńcom, prom 44- 
siadów, zdjęciom lotoreportażu, któ- 
ry zostal wykonany podczas aukcji 
psów w jedną z sierpniowych niedziel 
na mariensztackim rynku w Warsza- 
wie. Impreza ta zorganizowana byla 
przez telewizję i Towarzystwo Opieki 
nad Zwierzętami, a prowadzili ją zna- 
ni aktorzy Kazimierz Kaczor i Karol 
Strassburger. (mz) 


Fot. Marek Szymański 


Kasia Anna Jabczyńska 
(13 lat), ul. 1000-lecia 4/ 
159, 40-871 Katowice -in- 
teresuje się sportem, 
muzyką . młodzieżową, 
aktorstwem oraz końmi 
i psami. Pragnie nawią- 
zać korespondencję 
z koleżankami i kolegami 
o podobnych zaintereso- 
waniach. 


Niezgoda 


w klasie 


W naszej klasie wytworzyła 
się przykra atmosfera. Przyczy- 
nili się do tego chłopcy, którzy 
wulgarnie odnoszą się do dzie- 
wcząt. Częstują nas niewybred- 
nymi powiedzonkami i wyzwi- 
skami. Swoją niechęć wobec 
nas manifestują przyjaźniąc się 


z koleżankami z równoległej 
klasy. Nam nie zależy na takich 
gburach, więc dlaczego tak się 
mszczą? Denerwuje to nie tylko 
nas, ale także nauczycieli i właś- 
nie przez chłopców mamy opi- 
nię najgorszej klasy w szkole. 
Doradźcie nam, jak wpłynąć na 


zmianę postępowania kole- 
gów. 
Dziewczęta 
z VII klasy 


POJAZD ODRZUTOWY NEWTONA Z ROKU 1663 


lelki fizyk | matematyk an- 

gielski, Izaak Newton, znał 

już właściwości pary wod- 
nej wytwarzanej przez ogrzanie 
wody w kotle, Nie znał jednak jo- 
szcze maszyny parowej, gdyż nie 
była ona wówczas wynaleziona 
(w roku 1765 pierwszy użyteczny 
silnik parowy skonstruował Ja- 
mes Watt; lzaak Newton żył zaś 
w latach 1642-1727). 


Wielki uczony umiał jednak po- 
łączyć sformułowane przez siebie 
prawo akcji i reakcji z działaniem 
pary wodnej, wyrzucanej pod ciś- 
nieniem z rury. I tak powstał pro- 
jekt pierwszego na świecie pojaz- 
du o napędzie odrzutowym, wy- 
konany w roku 1663. Był to projekt 
oparty raczej na intuicji technicz- 


noj. nie poparty konkretnymi wyli- 
czeniami. 

Pojazd Newtona był bardzo 
prosty w zamyśle. Na podwoziu 
składającym się z drewnianej ra- 
my oraz z dwóch osi z kołami 
osadzony był kulisty kocioł z wo- 
dą, pod którym podwieszono pa- 
lenisko. Z górnej części kotła wy- 
chodziła rura, całkowicie otwarta, 
skierowana otworem ku tyłowi 
pojazdu. Na przodzie umieszczo- 
no stanowisko kierowcy, który za 
pomocą drąga kierować miał osią 
przednią i jej kołami. 


Zasada działania układu była 
niezwykle prosta. Ogień ogrzewał 
wodę w kotle. Woda wrzała wy- 
twarzając parę pod ciśnieniem, ta 
z kolei wydobywała się silnym 


strumioniom ku tyłowi. Odrzut ton 
stwarzał ciąg skierowany ku przo* 
dowi, a siła ta miała popychać 
cały pojazd. 


Dobrze, ża Nowton nigdy nio 
usiłował praktycznie wypróbo- 
wać swego tooretycznie prawi- 
dłowego wynalazku, bowiem — 
jak to dzisiaj już wiemy z całą 
pewnością na podstawie proste- 
go obliczenia — strumień pary wy* 
tworzony w tak prymitywnym 
urządzeniu i w tak niedoskonały 
sposób, byłby za słaby do wytwa- 
rzania dostatecznego ciągu. Masa 
pary i jej przyśpieszenie byłyby 
absolutnie niedostateczne do po- 
ruszania dość ciężkiego pojazdu 
Newtona... 

ZENON DUTKIEWICZ 


ZNIKÓW 


POTYCZKA 
DRAPIEZNI 


pisał ją w swym liście sta- 
ły korespondent nasze- 
go Klubu Mirek Gawron 
z Elbląga. „Na łąkach otaczają- 
cych Jezioro Drużno zauważy- 
łem szybującego myszołowa. 
Nagle nadleciał większy od nie- 
go ptak, a jego widełkowaty 
ogon i rdzawy kolor pozwoliły 
mi ustalić, że to kania ruda. 
Wzbiła się paroma machnięcia- 
mi skrzydeł nad myszołowa, 
a po kilku minutach szybowania 
spikowała prosto na niego. My- 
szołów próbował uniknąć ata- 
ku, ale kania była szybsza. Ude- 
rzyła go skrzydłami i nogami. 
Myszołów próbował odgonić ją 
energicznym machaniem skrzy- 
dłami i głośnym „kije, kije, kije, 
kij, kij!”, ale po kilku minutach 
dał za wygraną...” Czego mogła 
chcieć od myszołowa kania? Mi- 
rek tłumaczy zauważone przez 
siebie zdarzenie jako walkę 
o rewir lub o pokarm. Zwłaszcza 
lo drugie wytłumaczenie wyda- 
je się trafne. Natręctwo kań wo- 
bec innych ptaków drapieżnych 
niosących zdobycz jest znane 
i było opisywane wielokrotnie. 
Wiąże się ono z tym, że kanie, 
choć zaliczają się do drapież- 
ców, same polują niechętnie 
i niezbyt skutecznie. Wolą szu- 
kać drobnych, martwych zwie- 
rząt, dzięki czemu są w swym 
środowisku bardzo pożyteczne, 
oczyszczają je bowiem z padli- 
ny. Obok tego kanie czesto sta- 
pokarm od 
zwłaszcza 


rają się „wyżebracć 


kogo innego. U nas 


kania ruda. „Często korzysta 
z pracy innych ptaków drapież- 
nych i gdy zobaczy sokoła wę- 
drownego ze zdobyczą, leci za 
nim i siada tuż obok — pisze 
prof. ]. Sokołowski w książce 
„Ptaki ziem polskich”. - Począt- 
kowo ostrożnie, a następnie co- 
raz śmielej, stara się uskubnąć 
kawałek zdobyczy i przyciągnąć 
ją do siebie. Ponieważ sokół wę- 
drowny nie umie bronić się na 
ziemi, sytuacja staje się dla nie- 
go nieprzyjemna, toteż pozos- 
tawia zdobycz natrętowi i odla- 
tuje.” Dziś sokoły wędrowne ja- 
ko żywiciele natarczywych kań 
nie wchodzą w rachubę, bo 
u nas prawie doszczętnie wygi- 
nęły. Zresztą — kanie też są bar- 
dzo rzadkie. 

Opisana w liście nasze- 
go czytelnika powietrzna 
potyczka drapieżników 
mogła mieć oczywiście 
inne przyczyny. Mogła to 
więc być walka — jak sądzi 
Mirek — „o rewir”, zmie- 
rzająca do przepędzenia 
obcego drapieżnika z 
okolic własnego gniazda 
lub z łowiska. Podejmo- 
wanie takich walk zdarza 
się często nie tylko pta- 

kom  drapieżnym, ale 
i wielu innym. 
TOMASZ KŁOSOWSKI 


Fot. autora 


Oczywiście chodzi o nie- 
dźwiedzie żyjące w naszych 
ogrodach zoologicznych pod 
ścisłą kontrolą i opieką, a nie — 
jakby ktoś mógł pomyśleć — 
potulne, jedzące z ręki stwo- 
rzenia, które można trzymać 
na podwórku przy budzie jak 
poczciwego Azora czy Pluto. 

Te potężne, dochodzące do 
400 kg wagi zwierzęta trudno 
jest nie tylko systematycznie 
obserwować na wolności, ale 
nawet zauważyć. Stanowią 
więc coraz większą atrakcję 
ogrodów zoologicznych tak 
dla naukowców, jak i zwiedza- 
jących. 


WARSZAWA 


Warszawskie ZOO posiada stale kilkanaście sztuk 
niedźwiedzi, z których część przebywa na nowoczes- 
nym wybiegu przy trasie W-Z. Ponieważ wybieg ten jest 
często oblegany przez turystów, zwierzęta nauczyły się 
prosić o łakocie — siadają wtedy na tylnych łapach, 
a przednie wyciągają przed siebie. 

Dzięki właściwej pielęgnacji i żywieniu cieszą się 
dobrym zdrowiem i rozmnażają regularnie. Co roku 
rodzi się tu 15 do 20 niedźwiadków. A więc przychówek 
samego warszawskiego ZOO jest zbliżony do ogólnej 
liczebności niedźwiedzi żyjących na wolności w Środko- 
wej Europie. 

Podobnie jak na wolności — niedźwiedzie będące 
w niewoli są wszystkożerne. W warszawskim ZOO la- 
tem otrzymują zupę mleczną i mięsną, odpady poubojo- 
we, chleb, marchew. Zimą ilość zjadanych pokarmów 
jest znacznie mniejsza. Wiąże się to ze stanem odrętwie- 
nia niedźwiedzi, odrętwienia zwanego snem zimowym 
— nie opuszczającym tych zwierząt nawet w warunkach 
niewoli. 


POZNAŃ 


Do Wielkopolskiego Parku Zoologicznego w Pozna- 
niu w 1968 r. sprowadzono parę tych zwierząt —urodzo- 
nych w styczniu 68 r. w warszawskim ZOO, o imionach 
„Małgosia” i „Jaś”. Zwiedzający mogą też spotkać się 
z imionami „Jacek” i „Agatka” — są to imiona stosowa- 
ne przez pielęgniarzy. 

Zwinniejsza i szybsza w reakcji jest ,„Małgosia”, „Jaś' 
na odmianę lubi baraszkować i buszować po krzewach. 
Największym ich przysmakiem, tak jaki na wolności jest 
miód. Dostają go codziennie! Podawanie tego deseru 
dostarcza zwiedzającym dużo emocji, gdyż misiaki po 
zjedzeniu swych porcji oblizują sobie wzajemnie 
mordki. 

Początkowo przebywały razem. Po roku okazały się 
tak silne, że wzajemne baraszkowania przeradzały się 
w walki. Musiano je więc rozdzielić, umieszczając w od- 
dzielnych pomieszczeniach zamkniętych. 

„Małgosia” i „Jaś” rokrocznie wydają potomstwo. 
| tak: 

— 1972 —ur. 2 szt. (Kasia, Antek) — sprzedane do RFN 
— 1973 — ur. 2 szt. (Ben, Agat)— sprzedane do Holandii 


— 1974 — ur. 2 szt. (samiec) — sprzedany do Holandii 
— 1975 — ur. 2 szt. - sprzedane do RFN 

Obecnie Wielkopolski Park Zoologiczny w Poznaniu 
posiada samicę z 1974 roku i jej rodziców — „Małgosię” 
i „Jasia”. 


WROCŁAW 


Na terenie Miejskiego Ogrodu Zoologicznego we 
Wrocławiu stale przebywa kilka niedźwiedzi, w tym 
ciekawe i rzadkie podgatunki: niedźwiedź syryjski 
(Ursus arctos siriacus) i kamczacki (Ursus arctos berin- 
gianus). 

Niedźwiedzie te regularnie co roku dają przychówek. 
Żywione są kaszą jęczmienną gotowaną z mięsem, 
warzywami, owocami, chlebem, liśćmi. 

Interesującym okazem, ze względu na swą długowie- 
czność rzędu ponad 40-tu lat, jest niedźwiedzica „Lola” 
przebywająca we Wrocławiu od połowy lat trzydzies- 
tych. W styczniu 1945 roku, podczas oblężenia miasta, 
władze niemieckie wydały rozkaz zabicia w ZOO wszyst- 
kich dużych i drapieżnych zwierząt, a więc i niedźwiedzi. 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


„Lola” cudem ocalała, prawdopodobnie przebywając 
wówczas w pomieszczeniu wewnętrznym, oddzielona 
do porodu. Po wyzwoleniu zwierzęta z wrocławskiego 
Z00 oddano w depozyt do innych Ogrodów Zoologicz 
nych. W 1948 roku „Lola”* powróciła do Wrocławia — 
dając do 1971 roku przychówek. 


KRAKÓW 


Tutejsze Z00 może się poszczycić dwiema parami 
niedźwiedzi. Obecnie w jednej klatce przebywa para 
niedźwiedzi — samiec „„Baca” urodzony 14.01.1960 oraz 
samica sprowadzona z Wrocławia w 1966 roku. W są- 
siedniej klatce przebywa urodzona w 1949 roku samica 
„Mona”. 

W 1969 roku zakupiono z bazy cyrkowej w Julinku 
5-letniego niedźwiedzia imieniem „Murzyn”. Został on 
sprzedany z uwagi na niewykonywanie poleceń tresera 
podczas przedstawień cyrkowych. W ZOO żyje do dziś. 

Niedźwiedzie trzymane są w dwóch klatkach zaopa- 
trzonych w baseny do kąpieli oraz zakończonych od tyłu 
murowanymi schronami. Usposobienie mają wesołe, 
a monotonne życie uprzyjemniają sobie ciągłym bara- 
szkowaniem, mocowaniem się i wzajemnym wtrąca- 
niem do basenu, w którym od lata do jesieni chętnie się 
pławią. 

Jeśli chodzi o niedźwiedzie „menu” — w ramach 
dziennej dawki 10-12 kg pokarmu otrzymują zupę jarzy- 
nową z kaszą, mięso stanowiące zazwyczaj odpady 
poubojowe — bądź mięso końskie. W godzinach popo- 
łudniowych — dwie grube kromki chleua z dżemem 
(najpierw zlizują dżem, a potem zjadają chleb) oraz 
owoce różnego gatunku (około 1 kg na sztukę). Latem 
chętnie jedzą zielonkę zkońskiego zębu i roślin motylko- 
wych. Od czasu do czasu dostają też surowe ryby, miód, 
cukier, a na „deser”'... paczkę herbatników 


ZAMOŚĆ 


W ZOO znajdują się niedźwiedzie brunatne: dwie 
samice i jeden samiec. Hodowane są na wybiegu klatko- 
wym z podłożem betonowym o powierzchni około 40 
m*. Do wybiegu przylega schron betonowy. Tutaj misie 
karmi się zupą mleczną, warzywami, owocami, chle- 
bem, zielonką, a w okresie zimowym dodatkowo 
sianem. 


GDAŃSK 


Miejski Ogród Zoologiczny Wybrzeża w Gdańsku-Oli- 
wie może poszczycić się parą dorosłych niedźwiedzi 
brunatnych. Samica „Baśka”, urodzona w warszaw- 
skim ZOO, przebywa tu od czerwca 1954 r. 9-krotnie już 
rodziła, dając ogółem 18 sztuk młodych. Jest bardzo 
troskliwą matką, odchowującą sama swoje młode. 
W jednym tylko przypadku jedno z jej młodych odcho- 
wała suka. Jeśli chodzi o jej charakter, jest to niestety 
zwierzę bardzo grożne, nie dające się oswoić mimo 
długiego okresu przebywania w ZOO. Przeciwieństwem 
jej jest samiec „Biś”, którego można swobodnie głaskać 
| zręki podawać karmę wprost do mordki. „Bis” urodzo- 
ny jest w styczniu 1957 roku w ZOO bytomskim, do 
Gdańska-Oliwy przybył w sierpniu 1957 roku. Z „Baską” 

tworzą parę od 1964 r. 
BARBARA CHOLEWA 


Ja się 


piszę, 
a Wy? 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 


— Jako główne zadanie 
wojewódzkiej instancji par- 
tyjnej traktujecie utrzymy- 
wanie bardzo bliskiego 
kontaktu z ludźmi. Znany 
jest powszechnie fakt dość 
częstych Waszych spotkań 
na obozach harcerskich, 
w kołach gospodyń wiej- 
skich itp. 


— Mnie roboty partyjnej 
uczyli starzy komuniści, KPP- 
owcy, kadrowi robotnicy, m.in. 
mój własny ojciec, a siła komu- 
nistów, chociaż było ich nie- 
wielu w okresie międzywojen- 
nym, polegała na tym, że tkwili 
w środowisku, w którym i dla 
którego pracowali. Znali całe 
rodziny z imienia i nazwiska, 
poznawali charaktery ludzi i ich 
obyczaje. 


Obcowanie z ludźmi różnych 
środowisk pozwala poznać ich 
troski, życie i sprawy, pozwala 
nam mieć prawidłową ocenę 
warunków, w których przyszło 
nam pracować. Suma do- 
świadczeń ludzi najprostszych, 
suma wiedzy ludzi wykształco- 
nych, jest zawsze znakomicie 
większa niż doświadczenie 
i wiedza pojedynczego człowie- 
ka. | trzeba z tego korzystać. 
Podstawową umiejętnością 
każdego kierownika jest umie- 
jętność najlepszego wykorzys- 
tania kwalifikacji i wiedzy ota- 
czających go ludzi. 

Muszę Wam powiedzieć, że 
samotny mogę być jedną, dwie 
noce; gdy jestem na polowaniu 
— wtedy odpoczywam. Ale nie 
wyobrażam sobie, gdybym 
miał być odizolowany na dłużej 
od ludzi i ich problemów. I tu 
nie tylko chodzi o mnie, podob- 
nie postępują wszyscy członko- 
wie kierownictwa naszej insta- 
ncji partyjnej. 


Poważnie też rozmawiamy. 
i poważnie traktujemy dzieci 
i młodzież. Szanujemy ich 
| uważamy, że jak my ich bę- 
dziemy szanowali i ich sprawy 
doceniali, to będzie i odwrot- 


nie. Będzio właściwa platforma 


do wspólnego podejmowania 
wielu spraw 


— Przyjęty na XII Plenum 
KC dalekosiężny program 
zagospodarowania Wisły 
jest szalenie ważny dla na- 
szego narodu. Ale nie cho- 
dziło tu chyba jedynie o as- 
pekt gospodarczy? 


- Na pewno nie, Wisła dla 
każdego Polaka jest czymś wię- 
cej niż wielką rzeką, Związek 
Polaków w Niemczech miał 
w swym znaku rodło, symbol 
Wisły. A przecież Polakom znad 
Odry nie chodziło wtedy o go- 
spodarcze znaczenie Wisły. 


Historia Polski to historia Wi- 
sły, historia grodów nad Wisłą, 
budowanych przez naszych 
protoplastów, to historia roz- 
woju społecznego i gospodar- 
czego, to w jakiejś mierze histo- 
ria polskiej literatury, sztuki, 
kultury. Nie wolno nam więctej 
sprawy sprowadzić tylko do ka- 
tegorii ekonomicznych, cho- 
ciaż te mają ogromne znacze- 
nie. Pora już, żeby Wisła speł- 
niała w końcu tę rolę, którą mo- 
że spełnić dla całego narodu. 
Ma być nie tylko piękną rzeką 
opiewaną w pieśniach, poezji, 
literaturze, ale także przyspa- 
rzać mu realnych dóbr. | wtym 
chyba tkwi genialność inicjaty- 
wy tow. Gierka i decyzji Plenum 
KC, że jest to cudowne skoja- 
rzenie w tym jednym wielkim 
temacie tych wielu wielkich 
polskich spraw. 


Nie wątpię, że wszyscy Pola- 
cy będą chcieli się włączyć do 
tego wielkiego dzieła. Nie wyo- 
brażam sobie też, żeby organi- 
zacja harcerska nie chciała włą- 
czyć się od samego początku 
do tego przedsięwzięcia. 


— Program Wisła adreso- 
wany był przecież przede 
wszystkim do młodego po- 
kolenia. 


— Ano, właśnie. Macie trzy- 
dziestolecie Waszego poczyt- 
nego czasopisma. Wspólnie, 
organizacja harcerska i gazeta 
„Świat Młodych”, podejmijmy. 
tę wielką sprawę. U nas są źró- 
dła Wisły, jest miejscowość Wi- 
sła. Jest więc i doskonała okaz- 
ja i właściwe miejsce dla podję- 
cia wielkiej, wieloletniej opera- 
cji harcerskiej „Wisła”. 


Ja się piszę, a Wy? 


— My oczywiście też, 
a sądzę, że również i nasi 
Czytelnicy. 

Towarzyszu sekretarzu, 
dziękujemy serdecznie za 
rozmowę. 


MARIAN TWARÓG 


Autorką mego portretu tygodnia jest Ala 
Sasin. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! Otrzymałem dziś taki list: 

Drogi Rzepie! Chcę ci choć trochę 
pomóc w kłopotach z wielbicielkami 
piosenkarzy, aktorów i piłkarzy. Ja 
uwielbiam Seweryna Krajewskiego 
i mam wiele informacji o nim, a także 
o jego zespole. Odpowiadam za cie- 
bie „Danie”, która pytała czy p. Kraje- 
wski jest żonaty — jest i ma ślicznego 
synka Sebastianka. Czekam na list od 
Dany i innych wielbicielek Seweryna 
Krajewskiego. Mój adres: Beata So- 
bol 50-250 Wrocław ul. Niedzielskie- 
go 9/16. 

Ufff... Dziękuję Ci, Beato, za po- 
moc! A teraz uwaga: Zakładam 
w Rzepklubie 


SEKCJĘ WIELBICIELEK | WIELBI- 
CIELI 


Pierwszą wpisuję na listę sekcji Be- 
atę, która, jak sądzę zorganizuje kore- 
spondencyjny kącik wielbicięlek Se- 
weryna Krajewskiego. Kto następny? 
Kto gotów jest korespondować na 
temat Obiektu swego uwielbienia 
zinnymiwielbicielkamilubwielbicie- 
lami tegoż — niech napisze do mnie, 
podając do opublikowania swój 
adres jak Beata. Lawina listów — 
murowana! 

Jako organizator Sekcji WiW sta- 
wiam kandydatom na członków je- 
den tylko warunek przyjęcia: 

Trzeba coś wiedzieć o Obiekcie 
swych zainteresowań. Sam tylko cie- 
lęcy zachwyt nie wystarcza. Posiada- 
ne informacje dotyczyć powinny tak- 
że działalności Obiektu. 

Nasza Sekcja WiW zaprasza także 
wielbicielki i wielbicieli czyjejś twór- 
czości, stylu życia, gry itp. 

Rzepinka, na przykład, jest gorącą 
wielbicielką twórczości Koszałka 
Opałka, a ja nie jestem ani trochę 
zazdrosny! 

Czekam na Wasze listy. Wszelkie 
pomysły dotyczące Sekcji WiW mile 
widziane. 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


- Azaco? 


— No, zanurzam się, bo zaczyna padać... 


GEORYM Y 


Gdy widzę Kutno robi się smutno. 
W Brnie koń w śniegu brnie. 
Małgorzata Denis 
Nikt się nie dowie, co było w Andrychowie. 
Koło Będzina rośnie czterolistna koniczyna. 
Rafał Frąckowiak 
„Georymu” szukałam koło Rzymu. 
Widziałam smoka koło Sanoka. 
„Iwa” 
W Jaśle życie płynie jak po maśle. 
Jak na Hawaje — to ja zostaję. 
W Nysie marzy mi się, 
że w Hongkongu, przy pingpongu 
. przyjemniej niż w Brennej. 
Na balu w Montrealu 
były damy aż z Panamy. 
Na naradzie w Belgradzie 
była pani Frania z Poznania. 


„Agna” 


- To na wypadek potopu, druhu komendancie.. 


w 
CEI-ĘET.Z-E ELLE 
SERJ MIR zDwaowoJa” sa 


RZEPŁLUB 
Dziś wpisuję na listę szperaczy Arlettę Chodukie- 
wicz i Małgorzatę Smalec. Obok zamieszczam 


wyszperane przez nie żarty rysunkowe. 


wzorek? 


— Czy podoba ci się ten 


wyglądał bardzo przyzwoicie. Tak na oko miał około pięćdziesięciu lat. Jego 
fryzura przypominała niewielką plantację hodowli włosów. 

Zapragnąłem zobaczyć takiego wielostronnego człowieka i pośpieszyłem 
na autobus. 

Staruszek w Leningradzie, który uprzedził mnie o tutejszych obyczajach, 
dobrze znał miejscowe warunki. Nikt nie jechał ot tak sobie bez niczego. 
Wszyscy coś wieźli. Opony do motocykla, pralkę, klatkę z kanarkiem, dwa 
telewizory i gumowego węża do polewania ogrodu. Nie licząc mojego 
pirometru. 


Autobus podjechał na przystanek. Kierowca wysunął głowę przez okno 


i krzyknął. 
— Żebyście mi wozu nie przewrócili! 


Potem wysłałem depeszę do Fomicza. „Delegujemy przedstawiciela 
komisji sprawdzenia efektu Brumma, przygotować aparaturę”. i 

Nikt nie przyszedł na dworzec, żeby mnie odprowadzić. Nawet żona. . 
Pociąg odchodził o trzeciej w nocy. Bardzo wygodny pociąg dla uciekają- 
cych potajemnie i na zawsze. Zrozumiałem dlaczego odjazd wyznaczono 
o tak późnej godzinie. Albo o tak wczesnej. Rzecz w tym, że pociąg 
w żadnym stopniu nie przypominał „Czerwonej Strzały”. W żadnym. 


— Utopiłem kołchozowy traktor. 


— Zdarza się — powiedział dziadek. — A wyciągnęli przynajmniej ten 
traktor? 


— Nie — powiedziałem. — Tam jest bardzo głęboko. To było nad Morzem 
Czarnym. 


— A teraz dokąd się wybierasz? — zapytał skrupulatny dziadek. 
— Do Kogutków Górnych. 


— Pokłoń się tam ode mnie Waśce Smirnemu. Powiedz znaczy, że 
Timofiej mu się kłania. 


JADĘ 


Zstąpiłem na plac przy dworcu, jak Kolumb na brzeg Ameryki. Miasteczko 
było niskopiętrowe. Po ulicach łaziły kury z kurczętami. Kiedy ni z tego ni 


z owego nadjeżdżał samochód kury biegły długo przed maską nie wiedząc 
gdzie uciec. Potem wskakiwały do rowu. Stwierdziłem, że autobus będzie 
za trzy godziny i poszedłem zwiedzać okolicę. 

Dotarłem do jakiejś rzeki. Rzeka była dosyć duża. Na drewnianej przystani 
stał dziadek z brodą i w czapce. Na pewno przewoźnik. Albo latarnik. 


Okazuje się, że Fomicz był znaną osobistością. Upewniłem się w tym, 
kiedy przechodziłem koło komitetu wykonawczego. Wisiała tam tablica ze 
zdjęciami i w prawym górnym rogu znajdowała się fotografia towarzysza 
Smirnego. Było tam napisane, że jest on przodującym mechanizatorem 
i racjonalizatorem. No, to mnie nie zdziwiło. 


Ale nikt go nie słuchał. Dwaj chłopi z pralką gotową do boju z ogromnym 
przyśpieszeniem popędzili w stronę autobusu. Po drodze zaczepili się 
o gumowego węża i w rezultacie nie trafili w drzwi, chybili. W boku 
autobusu pojawiło się wkięśnięcie. 

— Co to za rzeka, ojcze — zapytałem. 

— Wołga, matko — powiedział dziadek z wyrzutem. 

— Nie poznałem — wymamrotałem czerwony ze wstydu. ą 

— Długo siedziałeś? — zapytał dziadek patrząc na mój waciak. 
— Gdzie siedziałem? — nie zrozumiałem. 

— Wiadomo gdzie — powiedział dziadek mrużąc oczy. 8 

— Trzy lata — powiedziałem, żeby mu nie zrobić przykrości. 


— Zaraz wyjdę — obiecał kierowca, 

Wszyscy w milczeniu odpychali jeden drugiego rękami. Przypominało to 
pływanie w zagęszczonej glicerynie. Przysunąłem do piersi pirometri napie- 
rałem nim na worek, który dźwigała na plecach jakaś baba. 


Po przeciwnej stronie, na budynku Pałacu Kultury, również wisiała 
tablica. Tyle że odmiennej treści: „Ci, którzy są hańbą naszego rejonu”. 
W tym samym górnym prawym kącie znowu zobaczyłem portret Fomicza. 
Napis głosił, że towarzysz Smirny zajmuje się konstruowaniem aparatów 
do pędzenia bimbru. Jak widać tablice wywieszały różne organizacje. | na 
koniec nie uzgadniały między sobą ich treści. Fomicz na fotografiach Cdn. 


MAŁBIO ŁATWE ZADANIE 
NA SZMURKU 

WIĄBĘĄ £ 
z CZvbwA 


zę GO 
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GIĘTKE DRZEWO, ZEBYM GO 
NIE MOGŁ ZMIERZYĆ | OBER- 
WAŁ DWCJĘ Z GEOMEMII 


NIE UDAŁO MI SIĘ 
SPUŚCIĆ MIARKI Z WIERZ- 
CA, BO ZŁOŚLIWIE 
WYBRALIŚCIE CIENIUTKIE 
DRZEWO 


CHU 


CHA! 
GDYBY LESNICZY 
PRZY POMIARACH 
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kiełkowała myśl. Zaczął z daleka. 
— Jesteś jeszcze młody, Pietia — powiedział łagodnie. — Masz mocne 
nerwy. Jedź do tych Kogutków, bo inaczej Fomicz sam przyjedzie naswoim 
motocyklu. Wtedy nie ręczę za siebie. A przecież mam żonę i dzieci. 


K iedy czytałem list, szef patrzył na mnie z żałością. W jego mózgu 


Poszedłem załatwiać delegację. Kierownictwo instytutu podpisało nie 

patrząc, a księgowość wyraziła zaniepokojenie. 

— A gdzie leżą te Kogutki — Ciągutki? — zapytał główny księgowy. -1 poco 
ty tam właściwie jedziesz? Przyznaj się — na grzyby? 

Cierpliwie wytłumaczyłem, że w Ciągutkach Górnych odbędzie się mię- 
dzynarodowe sympozjum. To jest, tfu, nie w Ciągutkach, a w Kogutkach. 
Porządek obrad: aparaty do dojenia krów na tranzystorach, zbieranie jajek 
przy pomocy elektromagnesu i stosowanie podkowy jako generatora. 
O podkowach powiedziałem prawdę. 

- A zboża tam jeszcze nie sieją na tranzystorach? — zażartował główny 
księgowy. 

— Zaplanowano na następną pięciolatkę — zażartowałem w odpowiedzi. 

— Jedź! - powiedział główny księgowy. — Cudzoziemcy będą? 

— Trzy autokary — powiedziałem. 

Główny księgowy był ze mnie zadowolony. Otrzymałem zaliczkę posze- 
dłem zbierać informacje, w jaki mianewicie sposób mam dotrzeć do wsi 
Kogutki. Okazało się, że najporęczniej jechać tam konno. Samoloty do 
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Kogutków nie latają, pociągi nie chodzą, statki również. Poważnie zaniepo- 
koiłem się o cudzoziemców. Jak oni tam dojadą? 

Wreszcie wszystko dokładnie wyjaśnił mi jakiś staruszek na dworcu. 
Trzeba jechać pociągiem do miasta rejonowego, a potem autobusem. Jeśli 
się wepchniesz, powiedział staruszek. A następnie statkiem po jakiejś tam 
rzece. Jeśli będzie kursował, powiedział staruszek. 

— Ajeśli nie będzie? — zapytałem. 

— To na piechotę — powiedział staruszek. — To niedaleko. Ze dwadzieścia 
pięć wiorst. 
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Opraczwanie grafczra 
Mieczysław Tsadorcryk 
Pedakcja techreczna 


DRUK. Zakłady Grzóczne 
„Dom Słowa Polskiego”, Warszawa 


W NASTĘPNYM NUMERZE 
ZNAJDZIECIE: 


© Odpowiedź na pytanie, kim był naprawdę imżynier 
Tarkowski 

© Opowiadanie wyróżnione w konkursie literackim 
„„Złota Ostroga” 78 pt. „Słodzik, syropek, lu- 
krecja” 

© O wędrujących między Afganistanem a Pakista- 
nem nomadach 

© Legendę o Wiśle i wiele innych ciekawych arty- 
kułów. 


Podziękowałem staruszkowi za informację i poszedłem kupować gumia- 
ki. Oraz waciak. 

Na katedrze mój wyjazd narobił mnóstwo hałasu. Posypały się zamówie- 
nia na suszone grzyby. A Sasza Rybakow zaproponował mi wędkę do 
łowienia pod lodem. 

— Przecież lodów jeszcze nie ma — powiedziałem. g 

— Kto wie — zagadkowo wypowiedział się Sasza. — Eksperymenty mogą 
się przeciągnąć. 

Przybiegł majster Fiedia z paczką. Poprosił, żebym ją po drodze podrzucił 
jego siostrzeńcowi na wsi. W paczce były suszone owoce i płyta Muslima 
Magomajewa. Przesłuchałem majstra Fiedię na okoliczność miejsca uro- 
dzenia. 

— Jestem z Tulskiej gubernii — powiedział majster Fiedia. 

— Słuchaj, czy ty znasz geografię? — zapytałem. 

— Nie znam — odparł majster Fiedia z dumą. - Trochę zapomniałem... A co, 
nie będzie ci po drodze? 

Specjalnie pobiegłem po mapę i pokazałem majstrowi Fiedi, gdzie leżą 
Kogutki Górne. 

— Coś takiego! — zmartwił się majster Fiedia. — Zresztą wszystko jedno. 
Oddaj komukolwiek. Tam też na pewno słyszeli o Magomajewie. 

Mój bagaż naukowy składał się z konspektu traktatu Brumma i pirometru, 
który zabrałem dla nadania sobie powagi. Pirometr to taki przyrząd, którym 
można mierzyć wysokie temperatury. Jest dosyć portatywny. 


Dokończenie na str. 7 


